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Cela
Śmierci, w której wieszano kryminalistów w Areszcie Śledczym przy
ulicy Kaszubskiej w Szczecinie (tam też został stracony Joseph
Zippeck), dziś została zamieniona w pomieszczenie magazynowe.
Fotografie wykonano w Izbie Pamięci Żołnierzy AK i WIN, na których
dokonano mordów sądowych w latach 1948-1956. Dodatkowe ujęcia
przedstawiają jedyną zachowaną w Polsce Celę Śmierci, w której
wieszano „pospolitych” zabójców, znajduje się ona na
terenie Zakładu Karnego w Nowogardzie. Mieści się w niej
charakterystyczna zapadnia. 







Autor
pragnie serdecznie podziękować za uprzejmość i możliwość wykonania
zdjęć następującym Panom:

majorowi
Jackowi Szumskiemu, kierownikowi działu penitencjarnego Aresztu
Śledczego w Szczecinie,

porucznikowi
Marcinowi Romanowskiemu, rzecznikowi prasowemu Aresztu Śledczego w
Szczecinie,

porucznikowi
Przemysławowi Sońtce, rzecznikowi prasowemu dyrektora Zakładu Karnego
w Nowogardzie,

porucznikowi
Karolowi Nowowiejskiemu, zastępcy kierownika działu penitencjarnego
Zakładu Karnego w Nowogardzie,

starszemu
szeregowemu Tomaszowi Gajdzie, Zakład Karny w Nowogardzie.
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Topola


Wystrzelony
z pępowiny wyklułem się na Niebuszewie, przeklętej przez ogół
społeczności i zaklętej przez zakapiorów z ciemnych bram i mordowni
dzielnicy Szczecina. Wylęgarnia miała miejsce w starej, poniemieckiej
kamienicy oraz na podwórku, którego labirynty i zaułki złączone w
jedność ze schodami w budynku powracają raz koszmarem, drugi raz
erotycznym marzeniem sennym: Sklep mięsny „U Rzeźnika”, w
którym na hakach zamiast świńskich nóżek wiszą zasuszone niemowlęta;
dziewczyna i mnich, niczym zbrodnia i kara. Sny nawiedzające mnie
jako szczyla z częstotliwością drgającej sprężyny: kręte schody w
kaplicy, u ich szczytu stoi kapłan, odbite przez Księżyc światło
Słońca promieniuje poprzez jego łysinę, w mroku patykiem mieszam mocz
w nocniku, kaznodzieja tłumaczy mi istotę marzeń sennych; wirujący
ciemny tunel, wciągający niczym odkurzacz, z kłębów dymu wydobywa
mnie, 3-letniego brzdąca, Dziewczyna o brunatnych dłoniach; gdzieś na
pustyni strzelam z dubeltówki do stada Arabów, bydlaki z tego tabunu
padają jeden za drugim, zastanawiam się, czy aby na pewno ich
pozabijałem, czy nie wstaną jakimś dziwnym zbiegiem okoliczności
łagodzących? 



Mieszkanie
rodziców mojego ojca, kamienica przy ulicy Długosza 13. Do lokalu nr
3 prowadziła mroczna klatka schodowa, skąpo oświetlona żarówką na
drucie, który niczym smętny fiut zwisał z sufitu. Babka była Niemką,
z domu Span, przed wojną grywała u Zapolskiej w Teatrze Lwowskim.
Dziadek miał węgiersko-czesko-ukraińsko-polską proweniencję, pracował
kiedyś jako komendant straży ogniowej. Do Szczecina przyjechali w
1945 roku jako repatrianci ze Stryja, w powiecie Stanisławów (dziś
Iwano-Frankiwsk), nieopodal Lwowa. Dziadek Mikołaj miał w planach
podróż z małżonką i dwoma małymi synami do Belgii, ale po
pozostawieniu w Opolu brata Bazylego, na skutek zmęczenia „wycieczką”
w bydlęcym wagonie, oraz po otrzymaniu propozycji władz realnego
socjalizmu, czyli nowych okupantów, ugodzie po uprzednio wypędzonych
Niemcach na ziemiach „odzyskanych”, postanowił po
konsultacjach ze swoją autentyczną drugą połową, Eugenią, odpocząć w
Szczecinie. I tak już pozostali. Obydwoje przeżyli degradację
zawodową. Dziadek został malarzem pokojowym, chlastał ściany i
sufity, a babka szyła sukienki dla sąsiadek na maszynie marki Singer.
Wychowali mnie. Przez pierwszych sześć lat życia nie widziałem na
oczy swoich starych. Jedyny mój ciepły kontakt z matką biologiczną
nastąpił wówczas, gdy rzeczona wylała raczkującemu przez przedpokój
brzdącowi na plecy garnek z parującym wrzątkiem, bo
najprawdopodobniej ów bobek zaplątał jej się pod nogami.


W
centralnym punkcie podwórka, tuż obok piaskownicy, rosła dumnie
olbrzymia Topola. Pamiętam białego Kota Persa pewnej
pseudoarystokratki, którego wóz strażacki ściągał drabiną z
wierzchołka drzewa.


W
niedługi czas potem proca niewidocznej już pępowiny wystrzeliła mnie
w świat, morza, góry i tak dalej. Łeb miałem pełen kosmopolityzmu,
natury wyzwoleńczej, odcinania się za wszelką cenę, skłonności
alienacyjno-izolacyjnych, ale w tej anarchistycznej konwencji
zdarzyło mi się dwukrotnie zajrzeć na podwórko przy ulicy Długosza.
To miejsce jest magnesem energetycznym dla języka. Pierwszy raz, gdy
miałem 27 lat, drugi – 33 lata. Topola stoi jak stała. Nadal.
Kamienica dalej obskurna, anteny satelitarne i plastikowe okna
niczego nie zmienią. Po raz trzeci uległem upiornemu zaskoczeniu,
miałem wtedy 45 lat, wynajmowałem kawalerkę na Skarbówku, w Lesie
Arkońskim. Postanowiłem odwiedzić swoje ukochane Drzewo. Zastałem
tylko oberżnięty pień, topola padła ofiarą wycinki, najwidoczniej
komuś wlazła przez okno gałęzią do domu. Nie wiem dlaczego, jak
somnambulikowi, coś nakazuje mi pamiętać o drzewach, zanim zdechnę
jak człowiek i splotę się z korzeniami topoli w miłosnym, namiętnym,
poniekąd bezsennym uścisku. 



Hamadriada,
z greckiego (hamadryas), oznacza
„zrośnięta
z drzewem”. Wierzono, że wraz ze ścięciem drzewa kończy się
życie zamieszkującej je nimfy (Pindar: „Nimfom przypadł równy
drzewom kres żywota”, tekst ten znalazłem u Plutarcha w O
zamilknięciu wyroczni).
Torquato Tasso powiada: „We wszystkich drzewach ludzkie dusze
żyją. Głos wydają dobrze zrozumiany. Płaczą, wzdychają, pod skórę się
kryją”. Kora. Skóra. Skorupa. Cyprys w kulturze starożytnej
Grecji, podobnie jak u nas topola, jest Drzewem Śmierci. Antyczne
Drzewa wyrastają z głębi muszli oczodołu. Guido Ceronetti w tytułowym
eseju z tomu Drzewa
bez Bogów,
pisze: „Drzewa nie są zielenią; to nasi starsi bracia
unieruchomieni, dawne plemię pokryte sierścią, pełne wilgoci, obrosłe
rogami i obdarzone cechą dla człowieka niepojętą: bezmierną dobrocią.
Nie umiałyby żyć bez bezinteresownego wielbienia, a my im tylko
napędzamy lęku. Ekologię dlatego czeka porażka, że jej horyzonty
myślowe w głębszym sensie niewiele odbiegają od horyzontów myślowych
niszczycieli”. Emil Cioran wspomina o „profanatorach
krajobrazu”. Milcząca Empatia Drzew.


Z
drugiej strony okna wychodziły na ulicę, na mały plac, na którym
stała latarnia i syreny sąsiadów. W nocy, gdy nieboskłon
podziurawiony przez światło odbitego Słońca i dawno wygasłych Gwiazd,
rozpościerał swe granaty, na Ziemi dwa ogniki: żarówka latarni
ulicznej i żar pląsającego papierosa, który wędrował od ust do paska
od spodni gościa podpierającego żelbetowy słup. Facet, jak kurwa, co
noc pracował ciężko z kasą fiskalną, oparty o latarnię. Był to typek
niskiego wzrostu, z prawą nogą amputowaną na wysokości kolana, w
miejscu dolnej kończyny tkwiła wątła proteza, dlatego też podpierał
odbytnicą słup latarni ulicznej. Przypominał mi ducha Hopkirka, który
przechodził przez ściany. Do tak malutkiego człowieczka, pozbawionego
prawej nogi, wyraźnie nie pasowały dłonie olbrzyma, ogromne jak
bochny chleba. Pomyślałem sobie, może to jakiś nocny stróż, kanalarz,
kesonowy szambonur, obok wszak ustanowiona była kratka ścieku.
Anachoreta pierdolony, pustelnik, ascetycznymi, rachitycznymi ruchami
co jakiś czas zapalał papierosa. Wolnomyśliciel w mordę jebany stał
nieruchomo pod lampą uliczną z oczyma utkwionymi w przestrzeni
międzyplanetarnej, w lustrzanym odbiciu kosmosu wśród kostki brukowej
jezdni olanej przez deszcz, pośród płyt nagrobnych (wykradzionych ze
starej części cmentarza żydowskiego po roku 1968 przez naszych
budowlańców), które stanowiły nowy chodnik, pełen psich ekskrementów.
Być może dumał o Wielkim Poślizgu Na Psim Gównie? Zgodnie z teorią:
„co krok to kanał ściekowy” tudzież ideą Wielkiego Upadku
Na Pysk. Tak naprawdę facet ten nazywał się Joseph Zippeck i pilnował
metodą naczyń połączonych kanałami, położonej kilka przecznic dalej,
specjalnie skonstruowanej przez niego zapadni, przez którą młodzi
chłopcy, w moim ówczesnym wieku, wpadali do piwnicy legendarnego
Rzeźnika z Niebuszewa, z ciał dzieci to właśnie Joseph sporządzał
potem kiełbasę, mięso do bigosu i kotlety mielone... Szczątki,
odpady, czaszki chłopców znajdowano później na dnie jeziora Rusałka,
w położonym nieopodal parku Kasprowicza, gdzie Zippeck wynosił kości
regularnie w workach foliowych przez ulicę Słowackiego. Z tego co
pamiętam, w branży mięsnej panował wtedy kryzys, starsze panie
powiadały, że o kotlety było bardzo trudno, ale – jak wiadomo –
niemieccy naukowcy „potrafią zrobić coś z niczego”
(spójrz, rzuć oczkiem, przypadkowy czytelniku na opowiadanie Zofii
Nałkowskiej z cyklu Medaliony
pt. Profesor
Spanner).
Doktor filozofii Joseph Goebbels, szef propagandy NSDAP, czy doktor
nauk medycznych Joseph Mengele, zwany Aniołem Śmierci z Auschwitz,
stanowią świetlane przykłady w różnych dziedzinach wiedzy. Tak samo
kolejny święty Józio Zippeck, prawie analfabeta, specjalista od
zabijania świni obuchem siekiery w łeb, a potem poderżnięcia jej
tętnicy szyjnej, podstawiwszy miednicę na krew, by niczego nie
zmarnować. W chwilach kryzysu. Substancja trwająca wiecznie. Argument
koronny. Kryzys romansu. W stoczniowym żłobku zaś, Szczur zagryzł i
zeżarł niemowlę w łóżeczku w porze leżakowania, jeszcze jedna cudowna
legenda miejska, oparta na faktach prostych równoległych. Światach
paralelnych. Dlatego nie ulegam presji żadnych świąt.


„W
pokoju na kanapie leżały zwłoki Ireny, z odciętą głową, rękami,
nogami i wyciągniętymi wnętrznościami. Ręce i jedno udo przy szafie.
Wnętrzności – w wiadrze pod oknem. W kuchni na zlewie,
krzesłach i drzwiach czerwone plamy – część nieudolnie
pościerana. Na półce przy kaflowej kuchni miska do połowy wypełniona
czerwoną cieczą. Obok maszynka do mielenia mięsa ze śladami mielenia.
Na talerzach serce i wątroba ludzka. Na stole na patelni niedojedzona
jajecznica z jakimś tłuszczem. Obok chleb ze smalcem, sałatka z
pomidorów i kawałek surowego mięsa, chyba wołowego. Po mieszkaniu
walały się butelki po piwie i wódce” (notatka milicyjna).


„Brak
głowy – nie wiadomo więc, co było bezpośrednią przyczyną
śmierci” (notatka lekarza prowadzącego sekcję zwłok).


„Sposób
poćwiartowania zwłok – jednorazowe cięcia, bez powtórzeń, równo
w stawach i wydobycie narządów wewnętrznych świadczą o pewnej
fachowości sprawcy, wprawnej technice” (notatka drugiego
lekarza).


Wspominam
Wrzask Trzech Kruków, które miałem okazję zobaczyć w Wolińskim Parku
Narodowym, w Zagrodzie Żubrów. Odlot najpierw pary, być może byli to
rodzice, potem z niebywałym krzykiem poderwał się do lotu jeszcze
jeden... być może potomek średniego wzrostu. Wszystko to na tle
błękitu nieboskłonu i szczytów Sosen. Znaki do odczytania. Sny
prorocze. Dno morskie pełne kolorowych szkieł. Kawcza Góra. Martwa
Wrona na ścieżce leśnej, pod pióra wdziera się Mucha Trupnica, o
barwie Metalic Blue, jej larwy z kolei żywią się zwłokami ludzi.
Szlak Szerszeni, który nie może zaginąć, nie wolno go przekroczyć.
Człowiek w łodzi na czubku wysokiego masztu podczas sztormu. Pośrodku
Morza. Należy powolutku zsunąć się ze słupa, aby przeżyć. Na początku
był Czerw. Żył, spleśniał, stworzył Penicylinę.



Epizod
z tramwajem


Pierwszy
podmuch wiatru: Nerwowy uśmiech wyczekiwania jest jedynym prawem w
Krainie Czarów, choć wszystkie rośliny więdną przez niego i ogród
rozkoszy pogrąża się na zawsze w bagnie przeznaczenia. Fantastycznie
jest być błaznem na dworze Króla Śmiechu, zdominowanym przez
depresyjne stworki o smutnych licach, z fałszywymi łzami w kaprawych
oczętach. Fantastycznie było być błaznem, dopóki nie przywlokła się
znikąd Nowa Królowa. Ona przewraca cały dwór do góry dupą, jej stan
natury powoduje gnicie najprostszych komórek, tylko bogowie wiedzą
czemu ten proces sprawia mi przyjemność. Czyżby sadomasochizm?
Przydałaby się jakaś kuracja odkochująca, inaczej zamęczę ją i siebie
na śmierć.


Wstrętne
chmurzysko: Dziś o mało nie wpadł pod tramwaj. Dla niego to normalne,
zawsze chodzi 5 metrów nad ziemią, z głową prawie w niebie, zamyślony
rozważa nader skomplikowane problemy natury ludzkiej.


Dlaczego
fakt ten utkwił mu jak gwóźdź w mózgu, otóż dziwne, ale wcale się nie
przestraszył, jakby nagle przestał funkcjonować jego instynkt
samozachowawczy. Nawet go to podkręciło, podnieciło, zatrzymał się na
torach z uśmiechem pełnym wyczekiwania, takim nerwowym, jaki zawsze
stwarza na jej widok...


W
sumie wczoraj chciał jej powiedzieć, że ma kłopoty z odcięciem sobie
dłoni, że ma na nią potworną ochotę mimo wszystko, że nagle ujrzał
sens w kontynuowaniu bezsensu, że nie jest za późno, że jest bydlę,
że nie może się z niej wyleczyć, choć próbuje usilnie przestać ją
kochać, aczkolwiek jest głupi i nie ma sensu z nim wytrzymywać,
najlepiej dać sobie spokój raz na zawsze. Oczywiście gówno mu z tego
wyszło, jak zwykle, gdy ma się chęć na dłuższy monolog i gdy jest
słuchaczka – to bardzo ważne dla jego JA. Dlaczego zawsze tak
jest, tak jak tutaj, dziś, z tym piekielnym tramwajem, że w sytuacji
ekstremalnej pokusy – i ekstremalnego upokorzenia zarazem –
ma się łeb pękający od głupawych myśli o kobietach, wokół których
wszystko się kręci: życie, śmierć, pustka, doświadczenia,
samobójstwa, miłość, nienawiść, zbrodnia, popęd seksualny, idealizm
etc., etc. – takie pytanie właśnie sobie postawił, stojąc na
tych torach, czekając cierpliwie, podniecony, uśmiechnięty nerwowo, z
zamkniętymi oczyma (w innym przypadku na pewno dostałby wytrzeszczu i
spieprzyłby, gdzie kury zimują).


W
momencie, gdy dopełnił się przed nim potężny znak zapytania, usłyszał
potworny pisk, jakby zarzynano knura nieopodal, pisk ten zmieszał się
w powietrzu z nieziemskim hukiem, nagle otworzył pełne radosnej
substancji oczęta i... Skurwysyn zahamował centymetr przed nim,
zdążył zaledwie poczuć na całym ciele jego gorące tchnienie.


Postał
tak chwilę, patrząc tępo na wydzierającą się gębę za szybą, całe
szczęście, że nic absolutnie nie słyszał. Całe szczęście.


Zrobiło
mu się nieprawdopodobnie wściekle i smętnie na duszy, skrzywił mordę
w grymasie zniechęcenia totalnego i odszedł dalej, zamyślony
oczywiście. A tak cholernie chciał zdechnąć pod tym tramwajem. Tak
właśnie pod tym, pod żadnym innym, może dlatego, że motorniczy miał
tak zabawny pysk, nie przymierzając, jak dzika kaczka krzyżówka. Ale
uświadomił sobie to dopiero po fakcie, który od tej chwili będzie
nosił jak gwóźdź w mózgu. Zardzewiały, niespełniony, nienasycony
gwóźdź, który bogowie wbili mu w łeb młotem pneumatycznym, śmiejąc
się przy tym do rozpuku. Cynizm, z jakim wkładają brudne cegiełki do
jego biednego, małego plecaczka, czasami nie zna granic, ale
zazwyczaj jego samego również rozśmiesza, ma przecież dopiero 17 lat.


Ostatni
podmuch wiatru: Błękitny smutek niebios, dumna samotność
rozświetlającego wszystko słońca, ciemna magia księżycowego światła,
kochającego od czasu do czasu, wędrującego po fosforyzującej linie na
spółkę z towarzyszkami życia – gwiazdami, mendami plującymi i
Menadami szarpiącymi go do pozycji rogalika lub zaćmienia. Zaćmienie
też jest nieuniknione. Jak wszystko to, przed czym i tak nie
uciekniesz.


 



Suszone
gruszki albo trajektoria woni


Dawno
temu w Warszawie, w knajpie o przytulnej nazwie „Pasieka”,
na Starym Mieście, takiej drewnianej z pszczółkami i miodem
atrakcyjnym dla misia, sączyłem sobie białe węgierskie wytrawne wino
o zapachu suszonych gruszek. To będzie krótki traktat o węchu.


Rzeczywistość
wina zaczęła mnie łechtać i lizać wewnętrznie, sięgnąwszy po żyły
tak, że zalewałem groteskowy wyraz ryja szklankami tego nektaru z
przerwami na papierosa. Retrospekcje tudzież reminiscencje woni
różnych miewałem: palonej gumy, miętowej gumy do żucia, ognisk,
pieczonych baranów, odoru trupiego, kaca, rzygowin, śledzi, nocy
miłosnych, benzyny, lizolu, szpitala, starców, żebraków, marihuany,
podpasek, moczu, ekskrementów ludzkich i ptasich, potu, krwi, piwa,
wódy, zawilgoconych łechtaczek u źródeł pochwy, matek karmiących,
mlecznej kupki niemowlęcia, bobasa, smrodu penisa nosorożca w okresie
rui, wydzieliny z ust epileptyka oraz podnieconych, nabrzmiałych
sutków i specyficznego zapachu piersi jednej kobiety, zmieszanego z

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.


Pozbawiony
charakteru w Warszawie
Dostępne w wersji pełnej.


Przypowieści
pod podziurawionym niebem (fragmenty)
Dostępne w wersji pełnej.


Bogini.
Narodziny i śmierć papierosa
Dostępne w wersji pełnej.


Urywki
odwrotne
Dostępne w wersji pełnej.


Buldog
i łańcuch
Dostępne w wersji pełnej.


Kołysanka
dla Dostojewskiego
Dostępne w wersji pełnej.


Spacerek
z mięsożernym Stanisławem Ignacym
Dostępne w wersji pełnej.


Namiętność
dyletanta
Dostępne w wersji pełnej.


Relatywizm
pochyłego drzewa
Dostępne w wersji pełnej.


Down
for you is up
Dostępne w wersji pełnej.


Nieczynny
Dostępne w wersji pełnej.


Sclerosis
multiplex
Dostępne w wersji pełnej.


Bloodsport
Dostępne w wersji pełnej.


Lodówka
Dostępne w wersji pełnej.


Zefir
Dostępne w wersji pełnej.


Jeden
Dostępne w wersji pełnej.


Cela
śmierci
Dostępne w wersji pełnej.


P.S.
Lustrianizm
Dostępne w wersji pełnej.


nota biograficzna autora
Dostępne w wersji pełnej.


w
serii kwadrat
ukazały się:
Dostępne w wersji pełnej.
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